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dnia 4 listopada 1932 
Sygn II. Pr. 4-32.

Ze względu na pewne w e r­
sje kursu jące  wśród tu te jszego 
społeczeństwa, a dotyczące na­
szego czasopisma, w szczegól­
ności z uwagi na podnoszony 
n ie jed no k ro tn ie  zarzut b raku  
k ie runku , czy też p ro g ram u  na­
szej dzia ła lności —  m im o  że 
już  poprzedn iego  roku  s ta ra l i­
śm y się w s łow ie  w stępnem  
zazna jom ić Sz. C zy te ln ików  z 
naszemi ce lam i —  pozw o l im y  
sobie jeszcze raz, m oż l iw ie  n a j­
wyraźn ie j wy jaśn ić  wszystk im  
n iedosta tecznie  zo r jen to w an ym  
k ie runek  naszej pracy p u b l ic y ­
stycznej.

P ismo nasze zrodz iło  się na 
grunc ie  spostrzeżeń i dośw iad ­
czeń lat osta tn ich  ze z rozum ie ­
nia ubóstwa tego  rodza ju  cza­
sopism w dziedzin ie  naszej p u ­
b licys tyk i,  oraz ze św iadom ości 
i fa k tu  n iedocen ian ia  przez spo ­
łeczeństwo pewnych zasadni­
czych p ro b le m ó w  loka lnych , 
k tó re  p łyn ie  z b raku  należytych  
o rganów  in fo rm acy jnych .

Istn iejące w Rzeszowie par­
ty jn a  tyg od n ik i ,  jako  organa 
n ieusta jące j w za jem nej adoracji 
k i lku  fam i l j i  —  nie spe łn ia ją  
w zupe łnośc i pos łann ic twa prasy, 
da ją  spo łeczeństwu bardzo mało, 
zawsze w fo rm ie  nieszczerej,

s tronnicze j, w im ię  pa r ty jn ie  
czy też fa m i l i jn ie  po ję tych  in ­
teresów.

Uważając, że najwyższy czas 
skończyć z kug la rs tw em , w p o ­
czuciu konieczności is tn ienia 
czasopisma bezparty jnego , k tó - 
reby m o g ło  z o tw a rtem  czo łem 
stanąć w obron ie  p rawdy i in ­
teresów tu te jszych  obywate l i ,  
walczyć o zasadnicze p ro b le m y  
gospodarcze miasta, stać się 
in fo rm a to re m  w ‘kwestjach  o- 
gó lno -państw ow ych, a przede- 
wszystk iem  loka lnych  i zarazem 
zdrową strawą dla najszerszych 
mas —  p o w o łu je m y  do życia 
„G łos  W o ln y “ i odd a jem y  go 
w ręce Czyte ln ików .

Idz iem y do Społeczeństwa 
z hasłem „Tw o rzyć  i b ud o w a ć “ , 
dalecy od dem agog icznych  f ra ­
zesów, ze sztandarem bezpar- 
ty jnośc i, u fn i w poparc ie  .naj­
szerszych warstw  ludnocśi, bo 
ty lk o  w tedy będz iem y m og li 
sprostać zadaniom  i osiągnąć 
nasz cel, k tó ry m  jest dob ro  
publiczne. Podjąć o tw ar tą  walkę 
z n ie toperzam i szarówki naszego 
p row inc jona lnego  życia, o pa r te ­
go na m artw e j t radyc j i  i pus tym  
konwenansie, p ię tnow ać wszel­
kie u jem ne  z jawiska w każdej 
dz iedz in ie  —  o to  nasz św ię ty

Do
Redakcji dwutygodnika  

„Głosu W olnego“ w Rzeszowie.

Sąd O kręgow y w Rzeszowie na 
posiedzeniu nie jawnem dnia 4 listo­
pada 1932 do Sygn. Pr, 4-32 po wy­
słuchaniu wniosku Prokuratora posta­
nowił orzec:

I. że treść artykułu zamieszczo­
nego na drugiej stronie dwutygodnika  
„Głos Wolny Nr. 7 z dnia 1 listopada 
1932 p. t. „Trzy plagi“ zawiera zna­
miona występków z art, 127 i 170 K.K.

II. zatwierdzić konfiskatę powyż­
szego artykułu, zarządzoną przez  
Starostwo powiatowe w Rzeszowie.

III. zakaz dalszego rozszerzania  
tegoż artykułu.

IV. zarządzić zniszczenie całego  
nakładu tegoż pisme.

Wiceprezes Sądu Okręg.
(— ) Dr. Byszewski

Pieczęć.

obow iązek obywate lsk i. Z w ra ­
cam y się z gorącym  ape lem  do 
P. T. C zyte ln ików , by wszelkie 
żale, czy bolączki o charakterze 
spo łecznym  zechcieli nam za­
kom un ikow ać , a chętn ie  każde­
mu udz ie l im y  gościnności na 
łam ach naszego pisma, dam y 
każdem u możność jak  najszer­
szego w ypow iedzen ia  się przed 
T ryb u na łe m  o p in j i  pub licznej, 
ja k im  prasa być winna, przez 
om aw ian ie  ak tua lnych  bolączek 
starać się usunąć wszelk ie  zło.

REDAKCJR.
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'T rzy  sposoby...
Miesiąc m iną ł od daty  15 

grudn i3, a o zapłaceniu raty 
jakoś  g łucho. Poprzez A t la n tyk  
lecą w jedną  i d rugą s tronę 
noty  coraz krótsze, coraz lako- 
niczniejsze tak, że p rzew idzieć 
już  można, iż wj^ońcu A m e ryka  
napisze do nas s ty lem  łódzk iego  
fab rykan ta  :

—  My!
a m y je j o d p o w ie m y  język iem  
W arszaw y-Pó łnoc :

—  My - ny!
Jednakże  zapłacić trzeba. 

Mie chodzi o wdzięczność dla 
A m e ry k i ,  lecz o zasadę. N ie ­
p łacen ie  d ługu  podryw a zasadę 
św iętego prawa własności, bę ­
dącego ka m ien iem  w ęg ie lnym  
obecnego us tro ju , a p rzyk ład  
państwa n iep łacącego jest w 
najwyższym  stopn iu  d e m o ra l i ­
zujący. Każdy z nas może sobie 
pow iedz ieć lub pom yś leć : D la ­
czego ja m am  płacić, jeśli  nie 
płaci państwo, wobec k tó rego  
ja jes tem  m a rn ym  ^pyłk iem, l i ­
chym  z ia rnk iem  p iasku wobec 
pustyn i,  k rop lą  w ody  w bez- 
m iąrze oceanu.

N iebezp ieczeństwo m ora lne  
w yp ływ a jące  z tak iego  rozu ­
m ow an ia  n iechybn ie  z rozum ie  
„ L e w ia ta n “ i zarządzi sk ładkę 
pom iędzy  sw o jem i o rgan izac ja ­
mi i zebrane p ieniądze jeszcze 
w ty m  m iesiącu prześle do A- 
m eryk i.

Idzie przecież wszystk iego 
o 27 m ii jo n ó w !  Będzie to  m i ły  
„n o w o ro c z n ik “ zarówno dla A- 
m eryk i ,  jak  i dla naszego rządu.

Była  m owa o tern, żeby 
zap łac ić  A m eryce  tow arem . A le  
coko lw iek  o f ia row yw ano  A m e ­
ryce, okazyw ało  się, że A m e ­
ryka ma tego p od dos ta tk iem . 
Jes t wprawdz ie  pewien p ro d u k t  
k ra jow e go  w yrobu , k tó rego  za 
oceanem nie m ają  i k tó ry  m o ­
g l ib yśm y  bez szkody dla nas 
w c a ł o  ś c i  wyw ieść do A m e ­

ryki. Jes t to  „sanacja m o ra ln a “ . 
A le  tego  n ik t  nie śm ia ł zapro ­
ponow ać ze względu na dobre  
stosunk i,  A m eryka  m og ła b y  się 
na nas śm ie r te ln ie  obrazić.

Jes t jeszcze trzeci sposób 
na zapłacenie A m eryce  bez 
uszczerbku  dla naszej ró w n o ­
wagi budże tow e j Polega on na 
tern, że 4 m i l jo n y  w yborców , 
k tó rzy  w 1930 r. jaw n ie  przy 
dźw iękach m uzyk i zanosil i do 
urn swoje  „ je d y n k i “ , o p o d a tk u ­
ją się na rzecz Rządu, k tó rego

Jeszcze gonią  ostatkami...  
„w yka ń cza ją “ ...

Już wyszli... już  pracują... 
w dzień... w nocy... w dzień 
powszedni... w dzień świąteczny. 
Kilka ich w yczynów  zdo ła l iśm y 
już  zanotować. Mie zaszkodzi 
re jes trować dalsze. To pow inno  
przejść do historji... tak  do hi- 
storj i .  Ja k  budować „ le g e n d ę “ —  
to budować ją ze wszys tk iem i 
p rzybudów kam i.

N iedawno sekwestra to rzy 
skarbow i rozbil i ska rbonkę  o- 
szczędnościową pewnej s tu ­
den tk i  i zabrali z niej 120 zł. 
za zaległe podatk i je j  ojca.

We W ro c ła w ku  z rew idow a­
no na ulicy pewnego kupca, 
k tó re m u  zabrano książeczkę

w spó łp raco w n ika m i6 'yć  się m ie ­
nią, po 7 zł od g łowy. D a łoby  to 
28 m ii jo n ó w  złotych, a po za­
p łacen iu  ra ty  A m eryce  zosta łby 
jeszcze ok rą g ły  m i l jo n ik  na 
przyszły fundusz wyborczy.

A już  rzeczą w ładz naczel­
nych В. B. będzie dop ilnow ać , 
żeby wszyscy bez w y ją tku  p o ­
datek ten zapłacil i. N ik t  nie ma 
się w ykręcać sianem.

... ni w nocy SR&S...

czekową z czekami podpisane- 
mi przez tego kupca in b lanco.

Inny w ypadek  w ydarzy ł się 
w Warszawie, O to  do handlarza 
ryb p. Z. mającego swój sklep 
w halach M irow sk ich , p rzyby ł 
sekwestra to r ,  a zaprosiwszy go 
do... p iwn icy, p rzeprow adz ił  u 
n iego bardzo szczegółową re ­
w izję, rozebrawszy p. Z. zupe ł­
nie do naga.

Również w n ie zw yk ły  spo­
sób doko na no  egzekucji u p. 
W ę d liko w sk ie go  w  Nowej Wsi. 
O to  k iedy  p. W ęd likow sk i p rze­
jeżdżał ulicą G rob low ą  w G ru ­
dziądzu, podszedł do n iego k o ­
m o rn ik  w asyście, zają ł p. W. 
bryczkę, pozostaw ia jąc mu parę 
koni.

N iezw ykle sen sacyjn ej re ­
w izji, trw ającej przeszło pięć 
godzin (!) d okonano u kupca 
w ileńskiego Leibow icza.

Skoro  Was m il i  Czyte ln icy  
spotka (czego Warn b roń  Boże 
nie życzym y) p odobny  wyczyn 
sekw estra to rsk i —  don ieście  dla 
dobra h is tor j i  .. na chwałę „ le-

N aw e t „m a r tw e  dusze“ .

x. y. z.

Ni w dzień spokoju



Sensacyjny wyrok sądu apelacyjnego
w sprawie adwokata Nadziej!

(z) Znaną  jest szeroko na 
te ren ie  naszego miasta osoba 
adw oka ta  Nadzieji, p ierwszego 
kom isarza  Kasy Chorych we 
Lwow ie . —  P. Jó ze f  Nadzieja 
rodem  z Rzeszowa, tu też roz- 
poączł swoją  ka r je rę  po l i tyczną  
ja k o  gorący zw o lenn ik  ,, ideo- 
lo g j i “ .

Już w tedy, to  jest w k i lka  
la t po wojn ie , k iedy  p. Nadzieja 
p rzyb ie ra jąc  m iną  Katona sta­
rał się być nauczyc ie lem  rze­
szowskiego społeczeństwa, p rzy ­
p om n ia no  mu, że w czasie w o j­
ny by ł

szpiegiem 
austrjacKim i pozosta­
wał na usługach K.— 

Stelle.
P. Nadzieja sk ie row a ł w tedy 

sprawę do sądu, a sąd p rzy ­
s ięg łych  w Rzeszowie z rehab i­
l i tow a ł go w y ro k ie m  zasądza­
ją c y m  na tych, k tó rzy  m u ten 
zarzut stawiali.

W y ro k  zasądzający zapadł 
p om im o , iż ca ły  szereg św iad­
ków  zeznało w sposób obc iąża­
jący  p. Nadzieję.

K iedy  p. Nadzieja został k o ­
m isarzem  Kasy C horych we 
Lw ow ie , „D z ie n n ik  L u d o w y “ p o ­
w tó rzy ł  wszystk ie  zarzuty, w re­
zu ltac ie czego p. Nadzieja, po 
dość d łu g im  zresztą namyśle, 
zaskarżył redakto ra  o d p o w ie ­
dzia lnego Rych lewskiego o o b ra ­
zę czci. Sprawa znalazła się na 
w okandz ie  sądu okręgow ego, 
gdzie po k i lku  rozprawach ska­
zano Rych lewskiego na areszt 
z zamianą na grzywnę. Skazany 
zg łos ił apelację i sprawa znalazła 
się w sądzie ape lacy jnym , w 
k tó ry m  odb y ło  się 4 do 5 roz;- 

.p raw  w tej spraw ie . Lw ow sk i 
4 sąd ape lacy jny  p rzesłuchał cały 
'szereg św iadków , m. in. enier. 
c y re k to ra  szko ły  z Rzeszowa, 
Teppera, jed ne go  księdza, em.

generała Kukie la i prof. Kota 
z dawnego N. K. N., a św iad­
kow ie  jedn i po tw ie rdz il i ,  że 

p. Nadzieja 
b y ł  s z p i e g i e m  

a drudzy, że oskarżyc ie l p ry ­
watny  zwierzał się im, że mu 
podobną  fu nkc ję  K-Stelle o f ia ­
rowało.

W  rezultacie sąd ape lacy j­
ny og łos i ł  w yrok , uwa ln ia jący  
p. Rychlewskiego od w iny  i 
kary.

T rybuna łow i ape lacy jnem u 
p rzewodn iczy ł sędzia a pe lacy j­
ny Dukie t, a w o tow a l i  s. a. J a ­
nuszewski i Drzewski.

1 nie p om og ło  p. Nadzieji 
dwugodz inne  p rzem ów ien ie5koń- 
cowe, w k tó re m  w łaśc iw ie  za­
m iast oskarżać starał się uspra­
w ied liw iać  i wyb ie lać w łasną 
sy lwetkę. W szystko jed na k  nie 
pom og ło . Sąd ape lacy jny  po 
pó ł to ragodz inne j naradzie u- 
w o ln i ł  p. Rychlewskiego od za­
rzutu  oszczerstwa.

Jak ie  są te zas ług i?  N ie ­
ma ich wiele. A le te, k tó re  w ska­
żemy, uważam y za n iewątp liwe.

Jedna z nich, wbrew  tem u  
co się powszechnie w op in j i  
p rzy ję ło , to jes t ta, że obóz je- 
d y n k o w y  w bardzo w ie lk im  s to ­
pniu p rzyczyn ił  się do uzdro ­
w ien ia  s tosunków  i oczyszcze­
nia szeregów we wszystk ich  o- 
bozach po l i tycznych, k tó re  mu 
się dziś przeciwstaw iają. Mikt 
przed sanacją, trzeba to p rzy ­
znać, nie p o tra f i ł  p rzeprowadzić  
tak w ie lk ie j m e l jo rac j i  m ora lne j 
w społeczeństw ie  ja k  ona. N ik t

Spoliczkowanie
p ro k u ra to ra  S a lo  N a jw y żs ze g o .

Dnia 31 g rudn ia  w kaw ia r­
ni „C a r i t o n “ przy ul. K redytow e j 
w Warszawie do siedzącego w 
tow arzys tw ie  pań świeżo m ia ­
now anego p ro ku ra to ra  Sądu 
Najwyższego, p. A r tu ra  M il le ra  
podszedł jak iś  pan i ude rzy ­
wszy go zawoła ł:

—  Masz, żydzie za m o ją  
k rzywdę!

Napastn ika  aresztowano.
J a k  się okaza ło , jest to 

n iedawno e m e ry tow an y  sędzia.

Nagły zgon w Rzeszowie.
Do hote lu  udz ia łowego 

p rzyby ł em. 65-letn i u rzędn ik  
sądowy ze Lwow a Eugenjusz 
M os tow sk i i tam  zamieszkał. 
Gdy w pewne j chwil i  M os to w ­
ski zasłabł, służba hote lowa 
za te le fonowa ła  po lekarza, lecz 
zanim ten p rzyby ł —  M o s to w ­
ski zmarł.

Lekarz  skons ta tow a ł już 
ty lk o  śmierć.

dotąd  nie p o t ra f i ł  tak spo łe ­
czeństwa odw odn ić  z m ora lnych  
m ok rad e ł i wszelak iego b łota.

Jeś li gdzie by ł ktoś, k to  
za pod m u che m  w iatru  zdo lny 
był zm ieniać swe przekonania, 
znałazł się w sanacji. Jeśli ktoś 
m ia ł charak te r i duszę lokaja, 
lub ia ł się k łan iać, s łuchać i s łu ­
żyć —  służy w sanacji. Jeś li  
ktoś, ja k  to na wsi się m ów i, 
m ia ł sm ołę  na d łon i i gdy  się 
d o tkn ą ł  grosza pub licznego, 
lgnął mu do ręki, licząc na bez­
karność, poszedł do sanacji. 
G dy k toś m ia ł k rę tactwa, szu-

Kloaka polityczna.
Zasługi sanacji



Do wiadomości p. Starosty!
Skandaliczne stosunki w drukarniach rzeszowskich

lerstwa i oszustwa na sumien iu, 
a ścigał go sąd i p rawo, zna­
lazł sch ron isko  w sanacji. Kto 
w y łg iw a ł się od świadczeń na 
rzecz państwa i chcia ł to nadal 
z pow odzen iem  czynić, wstąp ił 
do szeregów sanacji. K to  chcia ł 
in teresy rob ić  na p om ocy  i in ­
te rwencjach, wychodzących na 
szkodę państwa, został W y ro ­
s tk iem  w sanacji.

Każda szuja i ło t r  z pod 
c iem ne j gwiazdy, licząc, że tam  
znajdzie odpow iedn ie  dla siebie 
zajęcie, poszedł do sanacji.

1 słusznie ktoś powiedzia ł, 
że w prawdzie  nie każdy sana- 
to r  jes t szują, ła jdak iem , zd ra j­
cą i z łodzie jem , ale wszystkie  
szuje, ła jdak i, ło t ry  i z łodzie je 
są w sanacji. Zebrane zostało 
wszelk ie zło, w ybrany  wszelki 
kąko l i zg rom adzone  śm iecie ze 
wszystk ich pól i gościńców ży ­
cia i o to  czeka ty lk o  na gospo ­
darza, k tó ry  będzie m ia ł siłę 
użyć m io t ły  i w ym ieść je tam, 
gdzie dla kąko lu  i śm iecia m ie j ­
sce najwłaściwsze.

By leby  ty lk o  w m om enc ie  
bankruc tw a  i rozpadania  się w 
gruzy sanacyjnego obozu nie 
rozpe łz ło  się to  zło znowu po 
ca łem życiu po lsk iem , szukając 
nowego żeru i schroniska.

„Z ie lo n y  Sztandar“

Pożar w Lułczy.
W dniu 4 stycznia, z po ­

wodu n ieostrożnego obchodze ­
nia się z ogn iem  powsta ł pożar 
w zagrodzie Sw inn ick iego  w 
Lu tczy  pod Rzeszowem. Pożar 
w ybuch ł o godz. 10 wiecz. Po­
m im o  in tesywne j akcji ze s t ro ­
ny m ie jscow e j straży pożarnej 
sp łoną ł doszczętnie ca ły dom  
m ieszka lny  wraz z zabudow a­
n iam i, oraz m a r tw y m  i żyw ym  
inw enta rzem .

Szkoda wynosi k i lka  t y ­
sięcy z ło tych. D om  by ł częścio­
wo ubezpieczony.

Z dn iem  1 lis topada 1931 
m ia ło  wejść w życie rozporzą ­
dzenie p. W o jew o dy  lw ow sk iego  
w przedm ioc ie  ustalenia w a­
runku  liczebnego uczniów  do 
za trudn ionych  p o m o cn ikó w  w 
zakładach d rukarsk ich , l ito- i 
chem ig ra f icznych  —  w Rzeszo­
wie jednak  jakoś cicho i g łucho
0 tern. Na zasadzie § 1 w spo­
m nianego  rozporządzenia w za­
k ładach za trudn ia jących  2 —  5 
w ykw a l i f ikow an ych  p ra cow n i­
ków  w o lno  zatrudn iać 1 ucznia.

Jak  ten paragra f rozporzą ­
dzenia został w ykonany  w Rze­
szowie i jak ie  organa d o p i ln o ­
wały  tego?

Rozporządzenie zostało t y l ­
ko na pap ierze!

W łaścic ie le  d rukarń  z igno­
rowali je  w całe j osnowie. I tak

drukarnia Udziałowa
na 4 w ykw a l i f ikow an ych  pra ­
cow n ików  zatrudnia

5 (pięciu i) uczniów
a d rukarn ia  „V e r i ta s “ p ięciu 
p racow n ików , wśród nich

m i Jednego 
wykwalifikowanego.

Jest to stanowczo n iedo ­
puszczalne i po m yśli w spo ­
m n ianego  rozporządzenia k a ry ­
godne.

Z ap y tu je m y  p. Starostę, jak  
zostało w ykonane  odnośne roz­
porządzenie  Inspek to ra tu  Pracy 
w sprawie d rukarn i  „V e r i ta s “ ? 
Jaka  „v is  m a io r “ w p ływ a  na to, 
że zakład ten

kpi z rozporządzeń władz
1 nadal za trudn ia  uczniów i n ie ­
w ykw a l i f ikow an e  s i ły? !

D om ag a m y  się, aby p. Sta­
rosta zarządził na tychm ias t 
zw o ln ien ie  ca łego personelu  
w spom n iane j d ruka rn i  i k ie ­
row n ic tw o  jej pow ie rzy ł  fachow ­
cowi —  pod rygo rem  opieczę­
tow an ia  zakładu. D rukarn ia  Ve-

ritas nie posiada prawa naucza­
nia ze względu na urządzenie 
techn iczne i z uwagi na sposób 
prowadzenia  przedsiębiostwa —  
zatem za trudn iać może jedyn ie  
w y kw a l i f ikow an ych  p racow n i­
ków.

P. Reisner
właściciel „V e r i ta s u “ w in ien  dać 
swym uczn iom  odszkodowan ie  
za zm arnow any czas, bo uczn io ­
wie nie są jedyn ie  ś rodk iem  do 
zdobycia m ają tku .

Z ko le i dom ag am y  się 
zwoln ienia  4 uczniów z D ru ­
karn i Udz ia łowej, gdyż zakład 
ten za trudn ia jąc 4 p o m o cn ikó w  
— trzym ać może ty lk o  jednego  
ucznia.

P. Ślusarczyk
d y re k to r  d rukarn i „C Jdz is łow t j“ , 
„wypuszcza w św ia t“ ccraz to  
now ych  p racow n ików , fa b ry k u ­
jąc sys tem atyczn ie  „n a ry b e k “ . 
Taki system „s z k o ły “ p. Ś lu ­
sarczyka zwiększa bezustannie 
fa langi bezrobotnych , spycha w 
nędzę coraz to  nowe jednostk i.  
J a k k o lw ie k  dorab ian ie  się u- 
czniami jest ko rzys tnem  dla 
przedsiębiorstwa, to  jednak k o ­
l idu je  z ustawą i jes t karane 
po m yśli  art. 128 i następnych 
rozporządzenia Prez. Rz. z dnia 
7 czerwca 1927 o praw ie  prze. 
m ys łow em .

Jeżeli pracodawca przez 4
lata

zużywa siły młodego 
chłopca

zdobywając w ten sposób ba- 
jońsk ie  sum y —  to skra jną  n ie ­
uczciwością jest usunąć go p o ­
tem, k iedy ustawowo należy się 
m u w ynagrodzen ie  za pracę. 
Nie wystarczy opow iadać bu jdy  
w izy tu jącem u  zakład in s p e k to ­
row i pracy o u rlopach, doży- 
wianiach, p łacach itd. —  jeżeli 
uczciwość nie może regu lować 
stosunku p racodawcy do ledwo



w stępu jącego  w życie p raco ­
b io rcy  —  to p rzyna jm n ie j  musi 
go regu lować ustawa.

Dlatego, p. Starosto, d o ­
m agam y się wglądn ięc ia  w s to ­
sunki, panujące w d rukarn iach

W dn iu  10 bm. została p o ­
ruszona Babica wstrząsającym 
w ypadk iem  śmierci. O to  w s to ­
dole B a to ró w  znaleziono zw ie­
szoną nad s ieczkarn ią Karo l inę  
Bator, z pękn ię tą  czaszką i za­
łam aną kością czołową.

Przerażeni d o m ow n icy  za­
w iadom ili  polic ję. Dochodzenia  
p rzeprowadzone  przez kom . po ­
lic ji  w Luben i Furm ana ustali ły , 
że w k ry tycznym  dniu B a to ro ­
wa udała się na strych w celu

W uzupełnieniu- podanego 
w yroku  sądu ape lacy jnego  w 
sprawie  adw. Nadzieji —  p rzy ­
taczam y a r ty k u ł  „N a p rz o d u “ , 
rzuca jący jaskrawsze św ia t ło  na 
przebieg rozprawy.

W  dniach 29 i 30 g rudn ia  
odby ła  się czwarta z rzędu roz­
prawa w sprawie „D z ienn ika  
L u d o w e g o “ przeciw  b. ko m isa ­
rzowi Kasy chorych  we Lwowie, 
p. Józe fow i Nadzieji, k tó re m u  
„D z ie n n ik  L u d o w y “ zarzucił p e ł­
n ienie funkcy j szpiegowskich.

Sąd ape lacy jny p rze p ro ­
wadził dalsze dow ody, p rzes łu ­
chał św iadka adw. dra Wilusza 
i adw. K rogu lsk iego  z Rzeszowa 
poczem przys tąp i ł  do o d c z y ty ­
wania n iezm ie rn ie  obszernych 
a k tów  zarówno obecnie  toczą-

rzeszowskich, zadośćuczynienia 
naszym s łusznym p os tu la tom  
i p rzyk ładnego  ukaran ia  w innych  
nadużycia  ustawy.

„Absolwenci D n i  Udziałowej“

strącenia s łom y. W czasie te j 
czynności straciła rów now agę 
i spadając na boisko  uderzyła  
g łow ą o sieczkarnię, odnosząc 
śm ie r te lne  obrażenia g łowy.

K iedy zan iepoko jen i dłuższą 
niebecnością mąż i có rk i Bato- 
rowej udali się do s todo ły , zna­
leźli ją, nie dającą już znaków  
życia. Udzie lenie  p ierwsze j po ­
m ocy nie odnos ło  żadnego 
sku tku .

(Tol)

| cego się procesu, ja k  i ak tów  
procesu rzeszowskiego i war- 

| szawskiego, odnoszących się do 
podobnego  oskarżenia.

Zarówno oskarżycie l p ry ­
watny, ja k  i obrońca redaktora  
odpow iedz ia lnego  tow. dr. Sa­
lamander, zgłosili następn ie  sze- 
szeg w n iosków  dow odow ych . 
Sąd ape lacy jny  dopuśc i ł  je d y ­
nie dowód z k i lku  pism, p rzed­
łożonych  przez oskarżycie la  
p ryw a tnego  i uznał pos tępo ­
wanie dow odow e  za ukończone.

O brońca  redaktora  „D z ie n ­
nika L u d o w e g o “ podn iós ł na­
stępnie w obszernym  wywodzie , 
że przewód sądowy ponad 
wszelką wątp l iwość u jaw n ił  
p rawdziwość podn ies ionego  na 
łamach naszego pisma zarzutu

szpiegostwa Nadzie ji na rzecz 
Aus tr j i ,  poczem po w yw odach 
p. Nadzieji i jego  zastępcy sąd. 
po Ż-godzinnej naradzie, o g ło ­
sił w y ro k  uwzg lędn ia jący  w ca­
łości apelację naszego red ak to ­
ra [odpow iedz ia lnego, uchy l i ł  
zasądzający w y ro k  pierwszej 
ins tanc ji i u w o ln i ł  go od w iny  
i kary, nak łada jąc fna oskarży ­
ciela p ryw a tnego  obow iązek 
ponoszenia kosztów.

W uzasadnieniu w y ro ku  
p rzy ją ł sąd, jako  udow odn ione , 
że p. Nadzieja p e łn i ł  fu nkc ję  
szpiega na rzecz w o jsk  austr ja- 
ckich, oraz że za pe łn ien ie  tych  
fu nkcy j  o t rzym yw a ł od w o jsk
austr jack ich  wynagrodzenie .

* *
*

Przypom inam y, że z p o w o ­
du a r ty k u łó w  o szpiegostw ie 
p. Nadzie j i był „D z ie nn ik  L u ­
d o w y - k i lk a k ro tn ie  k o n f is k o ­
wany, że p. Nadzieja w swej 
aroganc ji i czelności posuwał 
się do tego, że z Kasy Chorych  
wyrzuca ł zasłużonych p ra cow n i­
ków, „sa n o w a ł“ ins ty tuc ję . T e ­
go rodza ju  in d y w id u u m  żyro- 
wało  się m anda tem  rządu. P. 
Nadzieja zaskarżył też tow. 
posła Żu ławsk iego, że w Se jm ie  
okreś li ł  jego  n ikczem ne pos tę ­
powanie.

I taki szpicel odg ryw a ł rolę 
w życiu pub licznem  państwa. 
N ies łychane !

T y lko  współcześn ie  w Po l­
sce panujące  s tosunk i m o g ły  
w ydobyć  na pow ierzchn ię  tak ie  
indyw iduum .

Bra ł s rebrn ik i od sztabu 
austr jack iego, chcia ł je  brać i 
w p om a jow e j Polsce...

Książki nadesłane.

„P o radn ik  Prawny Dla G o ­
spodarzy W ie js k ic h “ w o p raco ­
waniu red. Edwarda Puacza, 
wśród bogate j i popu la rn ie  w y ­
łożone j treści przynos i w y ja ­
śnienia nowych ustaw, obo w ią ­
zujących w ro ln ic tw ie .

Tragiczna śmierć w Babicy

„B. Komisarz Rasy C b orycb  
c. K. szpiegiem“

[o m ii m s p. iw . Hedzieji?



Miejskim 
Kacykom ku przestrodze.

Kwestja n iespraw ied l iwego  
rozdzia łu  dób r  m ate r ja lnych , a 
w związku z tern pogrążenie 
o lb rzym ie j  części społeczeństwa 
w na jskra jn ie jsze j nędzy, jest 
sprawą znana i starą jak  świat. 
Od w ieków  ta sama ewoluc ja  
w a lk  o popraw ę losu, o g o d n o ­
ści, zaszczyty, sławę i dostatek, 
ciągle ta sama polka, raz na 
prawo... raz na lewo. Wszelk ie 
re fo rm y  z ja k ie jk o lw ie k  s trony  
sprawy nie za łatw ią, do końca 
świata będą m alko tenc i,  w iecz­
nie będą n ienasycone ape ty ty , 
wstrząsy rew o lucy jne  na p o d ­
łożu ekonom icznem  po wieczne 
czasy ludzkość nękać będą, 
ciągle m ocnie jszy będzie w yzy­
sk iwał słabszego, gdyż nie do 
pom yś len ia  jes t chyba, by świat 
k ie d y k o lw ie k  zaro ił się od sa­
m ych  Konfuc juszów , Buddów, 
A rys to te lesów , Chrystusów  itd.

I m y  s to im y  na stanowisku, 
że wszystk ich  ludzi nie można 
podc iągnąć pod jeden strychu- 
lec, że s łusznem jest, iż ten, 
k tó ry  lep ie j i in tensyw n ie j p ra ­
cuje, n ie jed no k ro tn ie  lata całe 
o g łodzie  i ch łodz ie  trawi nad 
książką —  by ł lep ie j sy tuow a ­
ny od cz łow ieka o mniejszej 
wyda jnośc i pracy.

Każdy jed na kow o ż  ma p ra ­
wo do życia, to chyba jest bez- 
spornem , zgodnem  z bosk iem i 
p rzykazan iam i i p rawam i ludz- 
k iem i. W yposażenie  jednych  aż 
do zby tku  i to  przeważnie je d ­
nostek m ało  w artośc iowych, 
ba! n ie rzadko pospo li tych  t ru tn i  
o um ys łow ośc i capa, a łapach 
pa jąka  —  zaś odsuwanie  od 
w ars ta tów  pracy ludzi uczci­
wych, pod względem in te le k tu ­
a lnych i e tycznym  p ie rwszorzęd­
nej wartości, w yw o ływ an ie  fe r ­
m en tu  wśród o g rom nych  rzesz 
bezrobo tne j in te l igenc j i  — jes t

czynem w yb itn ie  aspo łecznym , 
apaństw owym , jes t zbrodn ią  -w 
s tosunku do jtychże w ydz iedz i­
czonych, pospo l i tem  ła jdac­
tw e m !

Należy poddać g ru n to w ne j 
rew iz ji  sprawę uposażeń p o ­
szczególnych jednostek, zarzu­
cić ohydny system p ro te k c jo ­
n izm u przy rozdz ie lan iu  posad; 
panow ie  posiadający m oc na­
dawania synekur, konsesji i sta­
now isk  pow inn i nareszcie zro ­
zumieć, że lanie wody do studni, 
obdarzan ie  jednego  cz łow ieka 
k i lkom a  ź ród łam i dochodów  —  
podczas gdy drugi n ie jed no ­
k ro tn ie  o całe n iebo pod każ­
dym  względem  wyżej stojący, 
nie ma o co rąk zaczepić —  
jes t pos tępk iem  n ies łychanie  
n ie m o ra lnym , O pom stę  do n ie ­
ba w o ła jącem  nadużyc iem !

Dalecy jes teśm y od jak ich ­
ko lw iek  gróźb, ale w interesie  
kacyków , k isnących w tłuszczu 
i d rapiących  b rudnem i łapam i 
czerwone sukno, jak iem  jest dla 
nich P o l s k a  przestrzegam y 
przed sku tkam i stosowanego 
dotąd systemu.

O by  opam ię tan ie  nie p rzy ­
szło za późno!

Na naszym terenie  nadu­
życia tego rodza ju  są na p o ­
rządku dz iennym . W ia do m e m  
jes t powszechnie, iż m oc e m e ­
ry tów , nie żądających nic od 
życia prócz łyżk i strawy, w n a j­
lepszym razie perspek tyw ę  r y ­
chłe j transakc j i  f inansow ej z 
g rabarzem, czy p rzeds ięb io r­
s twem  karaw an ia rsk iem  i to  lu ­
dzi o płacach miesięcznych od 
300 —  600 zł, za jm ują  w M a ­
g istracie, czy innych  urzędach 
ko m una lnych  wcale in t ra tne  po ­
sady, dosta ją p rzym usow e  za­
rządy itp. Ludz ie  m a ję tn i,  p o ­
s iadający przeważnie gospodar­

stwa, m ają  n ie jed no k ro tn ie  dwie 
i t r z y  płace, ich żony ró ­
wnież p iastu ją  przeróżne p ry ­
watne, czy państwowe s tano ­
wiska, a czasem i k i lko ro  dzieci 
wcale dobrze zarabia tak, że 
jedna rodzina, sk ładająca się z 
4-ch osób pob iera  6 —  7 pen- 
syj m iesięcznych, druga zaś 
składająca się z 7-u osób ani 
jedne j.

Na razie ogran iczam y się 
do ogó ln ie jszego potrącenia te ­
go nad wyraz bolesnego te m a ­
tu. W kró tce  sprawę szerzej o- 
m ów im y , pos ta ram y się szcze­
gó łow o  zazna jom ić Sz. C zy te l­
n ikó w  z system em  rozdawania 
syneku r  i posad.

M Ł O T

Nietakt kahału
rzeszowskiego.

Ja k  się d o w iad u je m y  na 
os ta tn iem  posiedzeniu Rady 
kaha lnej w Rzeszowie uchw a­
lono wyasygnować 5.000 z ło tych  
na zakup węgla dla ubog ie j 
ludności żydowsk ie j,  oraz 2.000 
z ło tych do rozdzia łu dla p o d u ­
pad łych  obyw ate l i  żydowskich.

Czy nie lepiej by łoby  o b ró ­
cić ten fundusz na w y b u d o w a ­
nie pom n ika  np. Berka  Jose le- 
wicza, albo w m urow ać  gdzieś 
p ły tę  ku czci N ieznanego Żyda, 
p o d o b r ie  jak to  czyni M a g i­
s trat rzeszowski?

Rada kahalna pow inna  roz ­
począć radosną i „b y c z ą “ tw ó r ­
czość i zużywać ce lowo swoje 
fundusze.



Dyrektor w Sokołowie lilie dzieci!
Fakt, który należy napiętnować

P. W ładys ław  Ożóg, p ocho ­
dzący z pow iatu  rzeszowskiego, 
a obecnie  zamieszka ły \v  W in- 
n ipeg w Kanadzie nadsyła list, 
k tó ry  o trzym a ł od swoje j ro ­
dziny z Polski, W liście tym  p i ­
sze: Doszła m nie  tu sm utna  w ia ­
dom ość  od rodz iny, k tóra  m ię  
bardzo n iepoko i,  a m ianow ic ie : 

„W  S oko łow ie  ko ło  Rze­
szowa uczęszcza do szko ły  p o ­
wszechnej 12-letnia uczenica 
Helena Ożóg, Podczas lekc ji

języka  polsk iego d y re k to r  szkoły 
Ignacy Dec, zadał dziecku jak ieś 
pytan ie , na k tó re  nie um ia ło  
odpow iedz ieć. Wówczas k ie ro w ­
n ik  Dec chw yc i ł  dz iecko za szy­
ję, p rzechy l i ł  przez ław kę  w ty ł  
i zac ią ł je dusić. Dziewczynka 
straciła p rzy tom ność. W dwa 
dni po tem  dziewczynka udała 
się do lekarza, k tó ry  stw ierdził,  
że na szyi je j  w idn ie ją  jeszcze 
ślady palców. M atka  dz iew czyn­
ki udała się do sędziego, k tó ry

z rob ił  don ies ien ie  na n ie ludzk ie  
trak tow an ie  dziecka przez na­
uczyciela. Przestraszone dziecko 
nie może teraz spać nocami.

Proszę o zamieszczenie te j 
ko respondenc j i ,  by ludzie w ie ­
dzieli, ja k  postępu je  m ie jscow y 
dygn itarz  z „ je d y n k i" .

W ładys ław  O ż ó g “ .

E m ig ran tow i po lsk iem u, k tó ­
ry w y jecha ł do Kanady za za­
robk iem , tak ie  l is ty  z kra ju  
poc iechy nie przyniosą.

i

ws&elKIe druiKi

gustownie i tanio
' wyKontije drtiKarnia

m. g a r t n e r a
w r z e s z o w i e
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HUMOR
Nowe pieśni na siarą nutę

Mów do nas jeszcze*..

Mów do nas jeszcze, wierni cię usłyszą 
gazety z dumą twe słowa zapiszą, 
nowe zapały wywołują dreszcze, 

mów do nas jeszcze...

Mów do nas jeszcze... Już od roku prawie 
nic do Bogusia nie rzekłeś łaskawie.
Darmo świat czeka na twe słowa wieszcze 

mów do nas jeszcze...

Mów do nas jeszcze... by znikły „Trzy .plagi“ , 
by nie nabrali twe wrogi odwagi, 
niech ich ostudzą twych zimnych słów deszcze — 

mów do nas jeszcze...

Mów do nas... Naszych opotentów roje 
Już rozzuchwala to milczenie twoje — 
czas, by pogromić i ująć ich w kleszcze 

mów do nas jeszcze..

MÓW... Twe pioruny zgłuszą Liebermana,
Kiernik, Róg, Witos padną na kolana,
Rybarski zamknie swe usta złowieszcze... 

mów do nas jeszcze...
w-g „Tse-Tse“



K R O N I K A
Od RedaKcji.

S ku tk iem  rozwiązania K o ­
m ite tu  w ydawniczego naszego 
p isma, a związku z tern zawie­
szenia pisma w wydaw an iu  przez 
S tarostwo rzeszowskie —  „G łos  
W o ln y “ w g rudn iu  nie ukazywał 
się.

Z dn iem  5 listopada zg ło ­
sił w tut. S tarostw ie  swoje w y ­
s tąpienie z redakc j i  naszego 
p isma do tychczasow y redak to r  
odpow iedz ia lny , p. Jan, W ła d y ­
sław dwo jga  im io n  Opalińsk i. 
Powodem  tego b y ło  z jedne j 
s trony  p rzepracowan ie  sku tk iem  
nawału  m a te r ja łu  redakcy jnego, 
z d rug ie j  zaś s trony  p. O p a l iń ­
ski odkryw szy  w sobie wielce 
roku jący  ta len t m alarsk i, p o ­
s tanow ił pośw ięcić się te j to 
gałęzi sztuki. W ta jem n iczen i 
m ie li szczęście oglądać nawet 
p ierwszy, a już  zapowiada jący 
ta len t m alarsk i, obraz p. O p a ­
l ińsk iego, p rzedstaw ia jący w ia ­
derko  i u do łu  m is trzow sko  
upozowane dwa owoce...

Szczęść Boże na nowej d ro ­
dze życia.

Zapytanie dla Magistratu.
M ieszkańcy u licy  G ro t tge ra  i 
sąsiednich zapytu ją  za naszem 
pośredn ic tw em , czy n iema m o ­
żności zaprowadzenia  k tó regoś 
z radców naszego grodu  na 
skrzyżowan ie  u licy G runw a ldz ­
k iej, Jab łoń sk ieg o  i G ro ttge ra  
i pokazać im  w ja k im  stanie 
zna jdu je  się od szeregu lat 
chodn ik  za k iosk iem , przy 
wjeździe do sk ładu węgla Sk ła ­
dnicy.

Dziura ta —  d ługośc i k i lku  
m etrów , w yrob iona  przez w jazdy 
aut i wozów c iężarowych do 
składu, przez w iększą część 
roku  tw o rzy  top ie l b ło tną, 
k tó rą  przechodn ie  muszą w y ­

mijać. M ożeby więc Szanowny 
M agis tra t, k tó ry  n iedawno stać 
by ło  na budow ę całych kopm lek -  
sów nowych chodn ików  (nawet 
tam, gdzie b y ły  zbyteczne) —  
znalazł k i lka  kostek brukowca, 
aby dziurę  załatać. Chyba, że 
chce poczekać jeszcze rok, aby 
uroczyście uczcić 10-iecie je j 
is tn ienia, —  a w ta k im  razie 
poczekamy.

Oświetlenie ul. 3 Maja.
Na naszej p ryncypa lne j u licy 
3-go Maja zdarzają się dość 
częste w ypadk i w łam ań  sk le­
powych. Przyczyny tego należy 
szukać w gaszeniu na u licy 
św iate ł już po godz. 10 wiecz. 
w sku tek  czego złodzie je mogą 
sw obodn ie  operować, okrada jąc  
mieszczące się tam  sklepy.

Właścic ie le  tych sk lepów  
ape lu ją  w ięc do m ia roda jnych  
czynn ików , by w tę sprawę 
w g lądnęły .

Kradzież. Dnia 4 stycznia 
br. sk radz iono z fu ry  M ar j i  Ką- 
kol z Tyczyna 4 gęsi. Podej- 
Fzani są o tę kradzież zam ia ­
tacze ulic.

Fabryka pieniędzy. Na
rynku  w Rzeszowie po jaw i ły  
się fa łszywe m on e ty  1-z ło towe 
i 50-groszowe. Początkowo p o ­
l icja sądziła, że fa łszywe m o ­
nety  są wyrab iane  gdzie indzie j. 
O kaza ło  się jednak, że m e n n i­
ca fa łszywych m on e t mieściła 
się w Pob itnem  ko ło  Rzeszowa. 
Policja skon f iskow a ła  całe u- 
rządzenie fa łszywej mennicy.

Koniokrady. W nocy z 
dnia 3 0 -3 1  grudn ia  ub. r. n ie ­
znani sprawcy w łam ali  się do 
zam kn ię te j s ta jni Stanisława 
Cho lewy w W oli Zarczyck ie j w 
p. Łańcut, skąd skradli konia 
wartości 150 zł.

Tej samej nocy, prawdo- 
! podobn ie  ci sami z łodzie je, 

skrad li ze sta jn i Jana Sienka 
w te j samej wiosce, klacz i 
źrebię. Dochodzenie  po l icy jne  
stw ierdz i ło , że sprawców by ło  
ki lku.

Włamania. Do z a m kn ię te ­
go mieszkania Feiwla W ilnera  
w D ęb icy  dosta li się 4 b. m. 
n ieznani sprawcy zapomocą 
w y łam an ia  okna w spiżarni. Po 
sp lądrowan iu  wszystk ich  szaf 
zabrali w iększą ilość b iżu te r j i  
wartości 1000 zł, oraz dwie  
kopy ja j. Sprawców narazie nie 
uję to.

Włamanie do browaru  hr. 
Tarnowskich. Do hali m aszyno­
wej b rowaru  hr. Z. Ta rnow sk ie ­
go w Dzikow ie, w łam ali  się w 
końcu grudn ia  ub. r. n ieznani 
sprawcy, skąd w yk rad l i  części 
sk ładowe maszyn w odoc iągo ­
wych wartości 320 zł.

Aresztowanie. W ub ieg łym  
tygodn iu  dokonano  kradzieży 
desek na szkodę Z ygm unta  
Schippera. Sprawczynię  k radz ie ­
ży, M ar ję  Białą, aresztowano.

Psie harce. Pan Barłowsk i, 
zam ieszka ły  przy ul. Pu łaskiego 
bardzo lubi psy. Z tego  zape­
wne pow odu  wypuszcza zawsze 
w o lno  i bez kagańca swego 
Burka  czy Kruczka, co już po- 
c iąg ło  za sobą w iele n ie p rzy ­
jem nośc i.  W ub ieg łą  n iedzie lę 
pup il p. B adow sk iego  napadł 
na w spó łp racow n ika  naszego 
pisma, rozdzierając mu płaszcz.

M ożeby tak  rakarz m ie jsk i  
zaop iekow a ł się walecznym  p o ­
to m k ie m  psiego ro d u ?

Preoonieiiij ..G łos W olny“ !
Prenum erata: kwartaln ie z przesyłką pocztą Г20 zł, półrocznie 2'40 zł, rocznie 4‘80 zł. — Zagranicą kwartalnie 2 zł. 

Ceny rek lam : Cała strona ogłoszeniowa 30 zł, pierwsza strona 60 zł. — Kolumna trzyszpaltowa. Wiersz petitowy 15 gr.
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